
" la ja  J945 roku, dokładnie  trzy  lata temu, zakoficzyła  się na)- 
tększa w o jna  w  h is to r ii świata. H itle row sk ie  p lany, przew idujące  
la r im ien ie  Europy zostały rozbite, a wojska obłąkanego „w odza" roz- 

śl °v ‘ 'one orężem a lian tów  poszły w rozsypkę  i  skap itu low a ły . Dziś 
fQ 'ę c imy owoce zwycięstwa, do którego p rzy łoży liśm y ręk i. W łaśnie 

> B dJom  Pierw sze j A rm ii, wspó łdzia ła jące j w  l in i i  fro n tu  uk ra iń -  
h Ie9° i białoruskiego, przypadło w  udziale zdobywanie ostatniego 
0?st'onu n iem ieck ie j obrony  — B e rlin a ! Oto w id z im y  na zdjęciu  
n}?erów polskich pod kolum ną zwycięstwa w  s to licy Niemiec, a po- 
lZei  M arszalka Polski M ichała  R olę-Żym ierskiego pod f ila ra m i B ran ­

denburger Tor.
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W  r o c z n i c ę
największego zwycięstwa

Zdobycie B e rlina  zostało poprzedzone c iężkim i w a lkam i o W rocław. W tym  mieście N iem cy m ie li ostatnią bazę oporu i s ta ra li się u trzy ­
mać na te j l in i i  za wszelką cenę. W alk i o m iasto trw a ły  trzy  miesiące, aż wreszcie pękła niem iecka lin ia  oporu. Zwycięskie oddzia ły ra ­
dzieckie i po lskie weszły do miasta, leżącego w  gruzach. Popatrzmy, ja k  wyg ląda ła  u lica  W rocław ia  w  dn iu  kap itu lac ji n iem ieck ie j załogi 

i  ja k  dziś wygląda ta sama ulica, po trzech latach pracy niestrudzonych w  odbudowie polskich rąk.

S é /
n ie  W ilhe lm ) w  dn iu  zdobycia m iasta. Dziś na tym  placu, w  rocznicę zwycięstwa polskiego oręża odbywa się defilada, po- 

wszystkie dni, święcone uroczyście przez Polaków
Spójrzmy z ko le i na plac z pom nikiem  W ilhelm a. Tak w yg ląda ł on (len plac,

dobnie ja k  we

Pom nik niem ieckiego cesarza był 
przedłużeniem  zapory przeciw czol- 
gowej na ulicach W rocław ia. W ro ­
cław płonął, a W ilhe lm  z brązu 
usiłow a ł przeciw staw ić się atakow i 
radzieckich oddziałów. Daremnie. 
Dziś z pomnika pozostał ty lk o  co­
kół. Pom nik potomka  zaborców 
polsk ie j ziem i został usunięty. Po­
zostało m iejsce dla wzniesienia  
pom nika mężowi, godnemu tego za­
szczytu.

-< -e
Stary ratusz w rocław ski, k tó ry  u- 
c ie rp ia ł w ie le  w  czasie działań wo­
jennych, został już  p raw ie  ca łko­
w icie  odnow iony i niedługo p rzy ­
bierze schludne szaty. Na skrzyżo­
w aniu  u lic  pod ratuszem regulu je  
ruch po lski m ilic ja n t. Tak pozo­

stanie na zawsze.

W rocław  podniósł się z w o jenne j 
klęski, ożył i  dziś ju ż  im ponuje  
rozmachem. Szklana Hala Ludowa, 
jeden z najwspanialszych obiektów  
tego miasta będzie ozdobą W ysta­
w y Ziem Odzyskanych.

fo t .  H. Maksrewlczaw*
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Nowe perspektywy radiofonii polskiej
B y ło b y  rzeczą zupe łn ie  zbędną 

p rzyp o m in a ć , że —  podobn ie  ja k  
w ie le  in n y c h  dz iedz in  naszego 
życ ia  zb io row ego —  i  ra d io ­
fo n ia  po lską  zosta ła w  w y n ik u  
dz ia ła ń  w o je n n ych  zupe łn ie  zn isz­
czona. —  W szys tk ie  bez w y ją tk u  
p rzedw o jenne  rad io s ta c je  i n ie ­
k tó re  rozg łośn ie  u le g ły  ta k  d a le ­
ko  idące j d e w a s tac ji, że o ja k im ­
k o lw ie k  rem onc ie  m o w y  b yć  n ie  
m ogło . D la tego  też la ta  1945-1946 
m u s ia ły  być  w y łą c z n ie  pośw ięco­
ne odbudow ie  ra d io fo n ii od po d ­
s ta w  i dos tosow an iu  je j  do no ­
w y c h  po trze b  i  w a ru n k ó w , w y n i­
k a ją c y c h  z p o w o je n n y c h  zm ian  
te ry to r ia ln y c h , p o lity c z n y c h , spo­
łecznych  i gospodarczych. A k c ję  
tę  u tru d n ia  b a rdzo  ko m p le tn e  
zn iszczen ie  i  w y w ie z ie n ie  przez 
N ie m có w  po lsk iego  p rze m ys łu  
rad io techn icznego , w s k u te k  czego 
c ie rp im y  na b ra k  .części ra d io ­
w ych , la m p  i w ie lu  in n y c h  a r ty ­
k u łó w , ko n ie czn ych  do te j odbu ­
dow y.

M im o  ty c h  w s z y s tk ic h  t r u d ­
ności, po p rze jśc iu  fa l i  w o je n n e j, 
w  k ró tk ic h  stosunkow o odstępach 
czasu u ru ch o m io n o  k o le jn o  ra d io ­
s tac je  nadaw cze w  K ra k o w ie , K a ­
to w ica ch , W arszaw ie, P oznan iu , 
T o ru n iu , Bydgoszczy i  G dańsku  
o ra z  n s  Z ie m ia ch  O dzyskanych  
w e  W ro c ła w iu  i Szczecinie. Obec­
ny  stan, techniczny na t jń n  odcin­
ku, osiągną! poziom z 1939 roku, 
jednak łączna moc w  kilow atach  
jest jeszcze o połowę mniejsza.

Realizacja 
nowych zadań

P ie rw szy  rozpoczę ty  w  1945 r o ­
k u  okres o d b ud o w y  ra d io fo n ii 
trw a ł do końca  1947 ro k u , po 
czym  przystąpiono do następnego 
etapu, t. j .  rea lizac ji n o w ych  za ­
dań, polegających na zwiększeniu  
mocy przez wybudowanie sieci 
nowoczesnych radiostacji, d la za ­
pew nienia  w  całym  k ra ju  dobre­
go odbioru dwóch równoległych  
program ów.

T en  d ru g i okres, k tó ry  p rze ­
c iągn ie  się przez d w a  na jb liższe  
la ta , t, j .  1948—— J949 p rzyn ie s ie  w  
re zu lta c ie  p rzebudow ę naszej ra ­
d io fo n ii na  n a s tępu jących  zasa­
dach:

a) C entralna stacja nadawcza w
Raszynie o mocy 209 K W  będzie 
najsilniejszą stacją w  Polsce i je ­
dną z najsilniejszych w  świccie.

A p a ra tu ra  zam ów iona została w  
Czechosłowacji i m a być dostar­
czona w  listopadzie br. M aszt a n ­
tenowy wysokości przeszło 200 m  
w y k o n a n y  zostanie w  kra ju . R a­
d io s ta c ja  p racow ać będzie na fa l i  
d łu g ie j 1339 m  i za ins ta lo w a na  
zostanie  w  do tychczasow ym  b u ­
d y n k u , p rz y  czym  p race  m o n ta ­
żowe prow adzone będą ta k , aby 
n ie  przeszkadzać w  czynnościach 
obecnej s tac ji.

b) Sieć radiostacji regionalnych
50 K W  obe jm ie  następu jące  m ia ­
sta: W ro c ła w  (k tó ry  od lis to p a d a  
ub, ro k u  posiada ju ż  nowoczesną 
stację), Katow ice —  G liw ice, gdzie 
w  roku 1949 zainstalowana zosta­
nie aparatura obecnej stacji w a r ­
szawskiej, Szczecin, k tó ry  ju ż  
rozpoczął p racę  nad bud ow ą  no ­
w e j ra d io s ta c ji, Poznań, gdzie  in ­
s ta low an ie  a p a ra tu ry  rozpoczn ie  
się w  ro k u  1949, a w reszc ie  R a d io ­
stac ja  M orska , k tó re j um ieszcze­
n ie  w  te re n ie  n ie  zosta ło  jeszcze 
ostatecznie zadecydow ane!

c) Sieć radiostacji regionalnych  
10 K W  o b e jm u ją ca  dotychczas 
Łódź, K ra k ó w , W arszaw ę I I  i 
Gdańsk, u zu p e łn ion a  zostanie do 
łączne j l ic z b y  s iedm iu, trzem a 
n o w y m i s ta c ja m i w  Rzeszowie, 
L u b lin ie  i B ia ły m s to k u ,

Rozbudowa rozgłośni
O czyw iśc ie , że c a ły  te n  p la n  bę­

dzie re a liz o w a n y  ró w n o le g le  z 
rozbudow ą  b u d y n k ó w  poszczegól­
n ych  rozg ło śn i, to  znaczy że ró w ­
nocześnie m uszą być pow iększane  
s tu d ia  i  in n e  pom ieszczenia, s łu ­
żące bezpośredn io  do n a daw an ia  
a u d y c ji.

Je ś li u z m y s ło w im y  sobie fa k t, 
że w  s ty c z n iu  1945 r . je d yn e  w ó w ­
czas s tu d io  ra d io w e  m ieśc iło  się 
w  m a ły m  p o k o ik u  na Pradze, a 
w  ro k u  b ieżącym  każda rozg łoś­
n ia  d ysponu je  m n ie j lu b  w ię ce j 
o d p ow ie dn ią  ilo śc ią  ty c h  pom iesz­
czeń, to  i  tu  p o d k re ś lić  na leży 
w ie lk i  postęp. A  je d n a k  rosnące 
p o trze b y  w ym a g a ją  da lsze j ro z ­
b u d ow y . W a rto  w skazać choćby 
na to , że np. w ie lk a  o rk ie s tra  sym  
fon iązna  P o lsk iego  R ad ia , k tó ra  
k o n c e rtu je  w  K a to w ica ch , s k ła ­
da ła  się począ tkow o  z 50 osób, a 
obecnie lic z y  ju ż  p ra w ie  s tu  człon 
ków. W  zw ią z k u  z ty m  duże s tu ­
d io  k a to w ic k ie  n ie  może a k u ­
s tyczn ie  pom ieścić  ta k  w ie lk ie j 
ilo śc i in s tru m e n tó w . Szczególnie 
trudne w aru n k i ma rozgłośnia

w arszawska, gdzie n aw et sutere­
ny i  strych są w yzyskane dla ce­
lów  radiow ych. N ie  lep ie j jest w  
Poznaniu i  K rako w ie . Toteż pla  
ny na la ta  1948— 1949 przew idują  
w ie lk ie  zm iany i  pod tym  w zglę­
dem, szczególnie w  W arszawie, 
gdzie już  za k ilk a  miesięcy odda­
ny zostanie do u żytku  odbudowa­
ny obiekt p rzy  u l. M yśliw ieckie j, 
k tó ry  mieścić będzie 12 studiów, 
w  tym  jedną w ie lką  salę koncer­
tową.

Po z re a liz o w a n iu  ty c h  zam ie­
rzeń, co je s t w  p e łn y m  to ku , cen­
tra ln a  s ta c ja  raszyńska , k tó rą  bę­
dzie dobrze s łysza ln a  w  ca łym  
k ra ju ,  p ro w a d z ić  będzie sw ój 
w ła sn y , osobny p ro g ra m , Pozo­
s ta ła  sieć ro zg ło śn i z W arszaw ą I I  
na czele nada d ru g i p ro g ra m , p rzy  
czym  u k ła d  będzie  ta k i, że w  
c h w il i  k ie d y  z W a rszaw y  c e n tra l­
n e j s łuchać b ę dz iem y s łow a m ó­
w ionego , w szys tk ie  pozostałe 
s tac je  tra n s m ito w a ć  będą m uzy ­
kę ; gdy W arszaw ą  ce n tra ln ą  na ­
daw ać będzie m uzykę  poważną, 
inne  s tac je  m u zykę  po p u la rn ą  itp . 
W ówczas ka żd y  rad ios łuchacz 
w y b ie ra  z obu  p ro g ra m ó w  to, co

m u  w  d ane j c h w il i  n a jle p ie j od ­
pow iada .

W ęze ł k ró tk o fa lo w y
Następnym  odcinkiem  rozbudo­

w y rad iofon ii jest spraw a węzła  
krótkofalowego. Prawdopodobnie  
zakupim y w krótce za granicą sta­
cję o mocy 100 K W , przy czym  
powstaną jeszcze 3 mniejsze sta­
cje, które razem  pozwolą dotrzeć 
drogą radiow ą do wszystkich sku­
pisk Polaków  zą granicą. W  ten 
sposób każdy  ro d a k  w  A m e ryce  
P ó łnocne j i  P o łu d n io w e j, w  A u ­
s t ra l i i ,  czy A z ji,  będzie m ó g ł u s ły ­
szeć audyc je , nadaw ane  bezpo­
ś red n io  w  k rą ju .

B ędz ie  to  oczyw iśc ie  m ia ło  b a r­
dzo w ie lk ie  znaczenie ta k  z p u n k ­
tu  w id ze n ia  in te re su  państw a, 
ją k  i w s z y s tk ic h  jego o b yw a te li, 
rozs ian ych  po c a ły m  św ięcie,

W  m iędzyczasie  na o d c in ku  b u ­
d o w y  ra d io s ta c ji w y ło n iło  się n o ­
w e  zagadn ien ie  n a d a jn ik ó w , p ra ­
cu ją cych  na fa la c h  u lt ra k ró tk ic h  
z ta k  zw aną m odu iae ją  czę s to tli­
w ości, Jest ono je d n a k  ta k  ob­
szerne, że p o św ię c im y  m u  osobny 
a r ty k u ł,  ( jb ,)

J A N  B A R A N O W IC Z

Orka
T ra k to r ,  zębate ko ta  w b ija ją c  w  śc ie rn isko , 
w lecze  s reb rn ą  k iść  p łu g ó w  i  s k ib y  w y w ra c a .
C h m u ry , ja k  s iw e  w ro n y , k rążą  sennie, n isko  
i  k rą ż y  k rw ią  cze rw oną  w  d ren a ch  tę tn ic  praca.

Sjzerokie, d w o rs k ie  m o rg i, ro z w a rte  ja k  d ło n ie , 
o d d a ją  g ło d n ym  os trzom  k a rm  t łu s tą  t  w dęzną.
Choć je  pocię to  w  d z ia łk i ■— ją k  d a w n ie j p rze s tro n n ie  
w ychodzą  z h o ryzo n tu , w  h o ryzonc ie  grzęzną.

W iąże się p ieśń  s k o w ro n k a  z sapaniem, c ią g n ika . 
S pękane u s ta  z ie m i z u s ta m i p rze s tw o rzy .
D o ln a  p ieśń  m a  lem ieszy b rzę k  i  o b o rn ik a  
zapach, górna z sy tośc i rad o śn ie  się tw o rz y .

W  g ra n a to w e j koszu li, o tw a rz y  ja k  k o ra  
cze rs tw e j, k tó rą  w o je n n e j b liz n y  s ta w i p a ró w , 
w p a r ł  się w  s iod ło  osa d n ik  —  d z ia d  c h a lu p n y  w czora, 
dziś w ła ś c ic ie l k ró w  d o jn y c h  i  p o ln y c h  h e k ta ró w .

K ie d y ś  czołg, d z is ia j t r a k to r .  Z  d a la  w ió d ł gościn iec, 
n im  się s w o js k i k ra jo b ra z  o d b ił w  tę s k n y m  w z ro k u . 
Lecz te raz  sad co w io sn ą  s tro i się w  b rz o s k w in ie  
i  w schodzą  o z im in y  —  soczyście ja k  p o k ó j.

Sm /iiw i mi&MJ§*MzLiuin*§
walczy z poza widzialnym

Na dorocznym w a lnym  zebraniu pub licznym  W rocławskiego  I Podobnie ja k  bakterie , zacho-
Tow arzystw a Naukowego, ja k ie  odbyło  się ostatnio z okazji dw u- w u ł4  £'ć  i  w irusy. Z ja d liw y  dla 
, . . , . , , , . _  , , . . .  . człow ieka w iru s  ospy, p rzekszta ł-
le tn ie j dzia ła lności Towarzystwa, odczyt pt. „W a lka  św iata n ie ­
w idzia lnego z pozaw idzia lnym " w yg ło s ił znakom ity po lski uczo­
ny, serolog d r L u d w ik  H irszfe ld . Zagadnienia, poruszone przez 
p ro f. H irszfe lda, w yb itnego bakterio loga, n ie w ą tp liw ie  za in tere­
sują naszych C zyte lń ików . Tą m yślą powodowani podajem y  po­
n iże j streszczenie odczytu:

Drobne tw o ry  żywe, o w ym ia ­
rach m niejszych n iż 0,2 m m, lecz 
większe n iż 0,2 m ikrona , tw orzą 
św ia t n iew idz ia lny  gołym  okiem, 
choć dostrzegalny przez zw yk ły  
m ikroskop. W  św ięcie tym  ży ją  
bakterie  chorobotwórcze i  n iecho- 
robotwórcze. Obok niew idzialnego, 
is tn ie je  św ia t tw o rów  o w ym iarach

Promienie elektryczne
energią pądną

W  Taszk ienc ie  rozpoczęto osta- ską fa b ry k ę . Jednocześnie in n y ,  
tn io  budow ę o lb rzym ie g o  m echa- m n ie jszy  m echan izm , zas ila  ch ło -  
n izm u , d z ię k i k tó re m u  ju ż  w k ró -  dn ie  te jże  sam ej fa b ry k i,  
tce  będzie  m ożna zu ży tko w a ć  w  \
p rze m yś le  ene rg ię  słoneczną  ja k o  M echan izm  te n  je s t n ie z w y k le  
s iłę  pędną. M echan izm  ten  sk łada  p ro s ty  i  zastosow anie  jego po zw o -  
się z o lb rzym ie g o  lu s tra ,  o ś re d n i-  rozw iązać  p ro b le m  z u ż y tk o w a ­
cy  10 m e tró w , k tó re  k o n c e n tru je  n ią  p ro m ie n i s łonecznych  w  p rze -  
p ro m ie n ie  na  k o tle  p a ro w y m , za- m yś lę  k ra jó w  o k lim a c ie  t ro p ik a l 
s ila ją c y m  w  energ ię  pędną  p o b li-  nym .

Jesteś dorosły? -  Ile zużywasz tlenu?
Jak w ykaza ły  doświadczenia, człowiek dorosły, m iędzy 20 

a 40 rokiem  życia, o wadze ok, 70 kg, zużyw a siedząc 300 cm3 
tlenu na m inutę, zaś w  pozycji leżącej, gdy mięśnie nic p ra ­
cują, ty lko  250 cm3; gdy stoi swobodnie zapotrzebowanie tlenu  
w zrasta o ok. 5% , w  pozycji „na baczność“ o ok. 20% . P rzy  
marsa« z szybkością 5 km /godz., zużyw a dorosły osobnik 1000, 
w  biegu —  k ilk a , a n aw et kilkanaście tysięcy cm3 tlenu na  
m inutę.

Znaczną różnicę zużycia tlenu przy w ykonyw an iu  rozm ai­
tych ruchów w ykazu je  poniższa tabela. Człow iek o wadze  
10 kg zużyw a na przestrzeni 1 m etra:
idąc (z szybkością 70 m /n iin .) 7 cm3 tlenu
biegnąc (z szybkością 200 m /m in .) 11 cm3 „
jeżdżąc na nartach (z szybkością 200 m /m in .) 12 cm3 „
eżdżąc na łyżw ach (z szybkością 200 m /m in .) 5,6 cm3 „
eżdiąc na row erze (z szybkością 200 m /m in .) 3,5 cm3 „
ilyw a jąc  (z szybkością 30 m /m in .) 42 cm3 „

Jazda na łyżw ach i row erze jest więc, w  przeciw ieństw ie  
10  p ływ an ia, najekonom iczniejszym  sposobem poruszania się. 
ilzecz jasna, że przy noszeniu ciężarów, w zględnie podcho­
dzeniu pod górę, podane w yżej ilości u legają zwiększeniu. 
Czynnikiem , w p ływ ającym  na w iększe zużycie tlenu, jest 
także tem peratura. Stwierdzono, że u człowieka, k tó ry  w  n or­
m alnej pokojow ej tem peraturze zużyw a 300 cm3/m in ., w z ra ­
sta ono w  tem peraturze 0° do 500 cm3.

N ie trudno więc obliczyć ile  tlenu zużyw a człowiek dzien­
ne, He rocznie. Jeśli prow adzim y spokojny tryb  życia (bez 
większych w ysiłków  fizycznych) potrzebujem y dziennie 400 1, 
rocznie zaś, (w  przeliczeniu na m etry  sześcienne 150 m 3. Ilości 
te, w yrażone w  jednostkach ciężaru (1 l tlenu w aży ok. 1,4 g) 
wyniosą 25 g na godzinę, pół kg dziennie i  180 kg tlenu w  sto­
sunku rocznym. W  przeciągu 10 la t zużyw a w ięc dorosły czło­
w ie k  (o spokojnym tryb ie  życia) ok. 1800 kg, a w ięc p raw ie  
2 tony.

A  jeś li zdarzy m u się, że dożyje tzw . „sędziwej starości“ , 
ilość tych zużytych ton dojdzie do ładnej ilości! (ii»)

Uczeni rad z ie ccy  o p ra c o w u ją  w  
te j c h w il i  in n y  system , bardzo  
s k o m p lik o w a n y , d z ię k i k tó re m u  

sp e c ja ln ie  sko n s tru o w a n e  fo to e le k  
try czn e  b a te r ie  p rze tw a rza ć  będą 
ś w ia tło  słoneczne na  energ ię  e lek  
try czną .

D ośw iadczen ia , d o ko nyw an e  o - 
becn ie  p rzez uczonych  szko ły  de 
G o ffe  na p e w n y c h  c ia ła ch , tzw . 
p ó łp rz e w o d n ik a c h , i  c ia ła ch  iz o lu ­
ją cych , (m . in . se le n iu m  i  t le n e k  
m ie d z i)  p o z w a la ją  p rzypuszczać, 
że ju ż  w k ró tc e , d z ię k i n ie z w y ­
k ły m  w łasnośc iom  e le k tro n ó w  
ty c h  ciał, będzie m ożna c a łk o w i­
c ie  p rze tw a rza ć  energ ię  p ro m ie n i 
słonecznych, p a d a jących  n a  do ­
w o ln ą  p o w ie rzch n ię , w  e le k try c z ­
ność. ,

B y ć  może ju ż  w k ró tc e  n a  d a ­
chach dom ów  p o ja w ią  się b a te r ie
0 czu łych  p ły tk a c h , k tó re  m aga ­
zynow ać będą  w  a k u m u la to ra c h  
w  c iągu  d n ia  ś w ia tło  s łońca, w ie ­
czorem  zaś dostarczą  p rą d u  e le k ­
trycznego , d z ię k i czem u oszczędza 
n ie  p rą d u  p rz e jd z ie  do h is to r ii .  W  
k ra jac ii tro p ik a ln y c h  ta k i m echa ­
n iz m  dostarczać będzie p rą d u  do 
c h ło d n i i  do in s ta la c ji,  re g u lu ją ­
cych  te m p e ra tu rę  dom ów .

Z astosow an ie  s łonecznego ś ro d ­
ka  pędnego w  sam ochodach lu b  
sam o lo tach  je s t jeszcze n ie a k tu a l 
ne z p o w o d u  nadm ie rnego  c ięża ru  
a k u m u la to ró w .

J e ś li chodz i o badan ia , p rz e p ro ­
w adzane w  dz ie d z in ie  p ó łp rz e w o ­
d n ik ó w , n a le ży  się spodziew ać, że 
w y n ik i  o s ta tn ic h  p ra c  uczonych  
ra d z ie c k ic h  pozw o lą  w k ró tc e  spre  
cyzow ać te o rię  i  fo rm u łę  n ie z w y ­
k le  s k o m p lik o w a n y c h , często 
sp rzecznych  w ła śc iw o śc i ty c h  c ia ł.
1 ta k  np . n ie k tó re  c ia ła  z n ie w ia ­
do m ych  do tychczas p o w o d ów  prze  
puszcza ją  p rą d  e lekt.rycz j  ty lk o  
w  je d n y m  k ie ru n k u . Z o s ta ły  one  
w p ra w d z ie  już  zastosow ane w  
p rzem yś lę , lecz d la  z rozpm ięn ja  
p e w n y c h  z ja w is k , zw ią za n ych  2 
w łaścA ioośń inm  p ó łp rz e w o d n ik ó w , 
trzeba uciec się do te o r ii k w a n ­
tó w  (ag)

jeezczę m niejszych n iż  0,2 m ik ro ­
na, niedostrzegalny przez zw yk ły  
m ikroskop, czy li św ia t pozaw i- 
dzia lny. B ytu jące  w  n im  tw o ry  
rów nież mogą w yw o ływ ać groźne 
choroby u roś lin , zw ierząt i  czło­
w ieka (wścieklizna, ospa, odra, pa­
ra liż  dziecięcy). T w o ry  te  p rzen i­
ka ją  naw et przez gęste f i l t r y  z 
porcelany i dlatego nazwano je  
przęsączalnymi. N iek tó re  z nieh 
są n iew ie le  większe n iż  d rob iny  
c ia ł organicznych (zarazek żó łte j 
febry), inne zaś n iew ie le  mniejsze 
od drobnych b a k te r ii (zarazek o- 
spy), Ich  budowa jes t znacznie 
prostsza. Są to  ta k  zwane w irusy. 
N ie  dają się one hodować na 
sztucznych pożywkach, ja k  bakte­
rie , lecz bytować mogą ty lk o  w  
cie le żyw ej ko m ó rk i zw ierzęcej 
lu b  roś linne j.

Pom iędzy św iatem  roś lin  i  zw ie ­
rząt, w idz ia lnym  gołym  okiem, a 
n iew idz ia lnym  św iatem  b a k te r ii i  
pozaw idzia lnym  w irusów  często 
w yw iązu je  się w alka, p rze jaw ia ­
jąca się w  tym , co nazywam y cho­
robą. C iekawe jest, czy pozawi- 
dz ia iny św ia t w irusów  rów nież  
walczy z n iew idz ia lnym  bakterii?  
— Czy is tn ie ją  choroby bakterii?

Odpowiedź na te  pytania  poprze 
dzim y nap ie rw  rzutem  oka na w a l 
kę św ia tów , n iew idzia lnego oraz 
pozawidzialnego z w idz ia lnym .

Obronne zmiany tfrobiuustrijów
Organizm  lu d zk i lu b  zwierzęcy 

ijbo  ulega a takującym  go drobno­
ustro jom  i g in ie, albo niszczy je  
p rzy pomocy w ytw arzanych  przez 
siebie p rzec iw c ia ł o raz w ew nę trz­
nych urządzeń obronnych, zw ycię­
ża i u trzym u je  się nadal p rzy ży­
ciu. Do tych  dwóch m ożliwości 
doszła jednak jeszcze i  trzecia. 
N iektó re  drobnoustro je, w  odpo­
w iedzi na dzia łan ia  obronne orga­
n izm u gospodarza, zm ienia ją  swo- 
jb  własności biochemiczne i  by­
tu ją  w  zaatakowanym ciele, n ie  
zab ija jąc go i  same n ie  ginąc. Za­
w ie ra ją cy  je  w ew ną trz  organizm  
sta je  się wówczas ich  nosicielem. 
Podobnym zmianom, ja k  żauwa- 
żóno, mogą ulegać ty lk o  n iek tó ra  
bakterie , a m ianow ic ie  te, k tó re  
nie u tra c iły  zdolności do przeobra­
żania sw ych cech. Współczesna 
bio logia  poucza, że tego rodzaju  
zdolność jest w y ła ze m ' chw ie jno - 
ści n ieu trw a lonych  cech gatunku  
podatnego na w p ły w y  zewnętrzne. 
Jeśli dokonane przeobrażenia oka­
żą się korzystne, gatunek u trzym a  
się p rzy  życiu, je ś li n ie  — ginie.

Znany jest iy  bak te rio log ii p rzy ­
kład przekształcania się z ja d li­
w ych dla człowieka k rę tkó w  dun : 
pówręitnsgo, w  fęrrnę nięzjadUwą, 
ale ! n iew raż liw ą  na działanie 
ludzkich  przeciw cia ł. D ługo jesz­
cze po przem in ięc iu  choroby ry j»  
ode w  organizmie, ozdrowieńca.

ca się w  organizm ie k row y  w  fo r ­
mę n iez jad liw ą , Człow iek, uodpor­
n iony szczepionką k row ich , n ie - 
z jad iiw yęh  zarazków, przeciw sta ­
w ia  się potem zarazkom z ja d li-  
w ym . W iru s  żó łte j fe b ry  zagnież­
dża się zw yk le  w  w ątrob ie , w y ­
w o łu jąc  je j śm ierte lne degenera­
c je  w  70 proc. przypadków. F o r­
mę n iez jad liw ą  o trzym u je  się tu  
po w s trzykn ięc iu  z ja d liw ych  w i­
rusów  do mózgu zwierzęcia. N ię - 
z jad liw ym , m ózgowym zarazkiem, 
uodparnia się potem człowieka 
przez podskórne szczepienia.

W  przypadku ospy zm ieniło  się 
pow inow actw o w irusa  z ludzkiego 
— na krow ie , w  przypadku żó łte j 
fe b ry  z wątrobowego na mózgowe. 
Zm iany te  zadecydowały o tym , 
czy zarazek ma zabijać czy też u - 
odparniać. Być może is tn ie ją  w  
przyrodzie  obok siebie różne rasy  
lub  odm iany zarazków, k tó re  m y  
ty lk o  w yodrębn iam y z m ieszaniny 
ras (selekcjonujem y), przenosząc 
je  w nowe  dla n ich  środowisko, o 
być rów nież może, że w łaśnie to 
nowe środow isko przekształca za­
razk i o chw ie jnych  cechach w  no­
we rasy lub odmiany, z k tó rych  
potem w ytw arzam y skuteczne 
szczepionki.

m orkach cia ła zwierzęcego, iii«

w yw o łu jąc  choroby. W ysta rc^ 
jednak przypadkowe zachwiać 
rów now ag i w  organizm ie 3oSP. 
darza, aby uta jone zakażenie 
rusam i stało się jaw nym . Ja" j .  
jes t m echanizm  zdrowego nosie1® 
stw.:?

Dość często spotykam y się 
bak te rio lo g ii z faktem , żę <**oN! 
k i, k tó re  pom yśln ie  przezwy«1̂  
ży ły  jakieś zakażenie, sta ją * 
n iew raż liw e  (odporne) na P01'" °r. 
ne zakażenie. To nabyta 0ŚP°_„ 
neść

uodpornioną 
zw ierząt. Dokonuje  się w  ten 
sób se ićkcja  odporności ga tu°*.?

Choroby bakterii
W róćm y teraz do in teresujących 

nas py tań : esy is tn ie ją  w irusy , w y  
w ołu jące  choroby bakterii?  — 
Okazuje  się, ie  tak  jes t isto tn ie. 
Drobne w irusy , zwane bakte rio fa ­
gami (lub fagam i), a taku ją  ciało  
bak te rii, drążą  to głąb niego i  w re ­
szcie rozpuszczają je, mnożąc się 
p rzy  tym  bardzo s iln ie . O d k ry ł je  
w  roku  1917 T w o rth  i w  ro k  póź­
n ie j d 'H e rre l. Zachowanie się bak­
te rio fagów  poznano nap ie rw  w  
zw yk łych  hodowlach, na k u ltu ­
rach b a k te r ii w  sztucznych po­
żywkach i  ostatnio wzbogacono o 
n ich  w iadomości, posługując się 
e lek tronow ym  m ikroskopem . Już 
d‘ H e rre l zauważył, że fag i posia­
dają zdolność przystosow yw ania 
się do ga tunku  b a k te r ii i, że w  
końcu rozpuszczają ty lk o  ten ga­
tunek b a k te rii, na k tó rym  b y ły  ho­
dowane. P rzy pomocy ścisłych 
m etod wykazami, że is tn ie ję  w ie le  
gatunków  i odm ian bakterio fagów  
o różnych w ym ia rach  i w łaśc iw o­
ściach. M ikroskop  e lektronow y 
pozw o lił u jaw n ić , że m ają  one róż 
ne kszta łty, podobne do p le m n i­
ków, buław , kryszta łów . Ich  w ie l­
kość w ynosi od 10 do 75 m ilim i-  
kronów . Sposób w n ikan ia  fagów  
w głąb ciała b a k te r ii żywo p rzy ­
pom ina sposób zakażania kom órek  
zwierzęcych przez bakterie.. A na­
logię icją jaszcze dale j, ja k  zoba­
czymy za chw ilę .

B ak te rio fag i mogą przebywać  
w ew nątrz  d a la  n ie k tó rych  bakte­
r i i,  n ie  w yrządzając im  szkody. 
Jednak, je ś li trochę ta lfich  bakte­
r i i  przenieść na w ra ż liw e  na bakte  
r io fa g i kolonie, to  bakterie  w  tych  
koloniąch  zginę zabite i  rozpu­
szczone. P rzypom ina to żywo z ja ­
w isko ta k  zwanego w  pato log ii 
zw ierząt „zdrowego nosicie lstwa“ . 
P rzekor «no się bowiem, że w irusy 
n iekiedy mogą przebywać w ko-

Ta nabyta
przenosi się na potoWsi'u1? 

O trzym u je  się uodporniona ra
niu «lica n> łan

nnk°:
w ej. Pasożytnictwo zamienia ,3 
na n ieszkodliw e fo rm y  \vapólż>'x ‘

N ie z w y k l i  p rz e b ie c  w s p ó l i» eia

N ie zw yk ły  przebieg ma PrzY i)L  
sowanie się do współżycia ba»1 . 
rięf2gó-w z bakteriam i. Gdy * .  
rozpuszczą ca łkow ic ie  kolonie  „  
te r ii,  pow sta ły stąd p łyn  stł c t ,J e 
przez porcelanowe u lt ra f i lt r y ,  , 
zna jdu jąc w  przesączu bakte -  
Jednak po up ływ ie  k ilk u  miesić - 
w p łyn ie  tym  po jaw ią  się n0,lig0 
bakterie . A  w ięc z przesączonej 
p y łu  z c ia ł b a k te r ii tw orzą się 
nowa całe bakterie . Co najciekn 
sze są one ca łkow icie  niewraz

rzęsą 
przez 
drób'

nych cząstek fagów na  r o z P ^ ^ j

we na towarzyszące im  w Prj 
czu w y jśc iow e  bakterio fagi- 
bezpośrednie oddzia ływanie

w  cieczy dziedziczne zawiązki 
bak te rii, nastąp iło  wzajem ne  
stosowanie gatunkowe. Jest to  |, 
wodem życia tw o ró w  pozaubd^f 
nych  i,  m im o najw iększe j ka• 
s tro fy  rozpuszczenia całego *ze 
pu, odradzają się do nowego 
cło.

Fagi a taku ją  cia ło bak te rii 
zawsze w  jeden 1 ten sam SP0“ ^ ,  
Jedne z n ich  reagu ją  ty lk o  z jjv, 
skow ym i w ypustkam i bakteru, 
ne ty lk o  z zewnętrzną otoczką, • , 
szcze inne ty lk o  z obnażonym 
wnętrzem . P rzypom ina to  P® * ^  
wactwo b a k te r ii lu b  w irusów  ^  
pewnych narządów lu b  4K 
m ik roo rgan izm ów .

Poszczególne bakterio fag i 
śle nastaw iane na rozpusmz ^  
różnych szczepów bak te rii, 
żących do jednego i tego 
gatunku. Szczepy te różnią 9*0 
m iędzy sobą w ła ś c iw o ś c ia m i^  
w nę trzne j o toczki ko m ó rk i b_  ^  
ry jn e j.  B ak te rio fa g i ro z ró ż n io n y ., 
w łaściw ości z  zadziw iającą 
zją. Zdolność ta została w yk 
stana przez bakterio logów  ry,ę-do

V «a **4 ^  
b a k t e r i o f a g

niczkow ania  zarazków 
nych. P racu jąc  ż 
ja ko  w ykryw ca m i 
szczepów, ras i  odmian, ap
chorobotwórczych  
is tn ie je , m ię d ty  in n ym i, k®1 
siąt odm ian zarazka ttjfasd  
cznego i  56 odmian zarazka  

ujcmfci. M a to  doniosłe  z«® .¿ j.
praktyczne w  ep idem io log ii ’ 
czari lu  chorób zakaźnych, 3®«* 
kładne poznanie zarazków

t e r * *
ne j s trony um oż liw i 
map rozmieszczenia na 
k ra ju  poszczególnych tgpóm _  j e ­
lców, d ru g ie j zaś, dopomfoSS 
te tm ię j z n jrn i waissu&s

/
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il/le Aęifzie kicia Saskimi

Chirurgia plastyczna czyn! cuda
■ a i  Hnnkw — „A upiUiiir swego upo- lub w ydłużać, a nawet, gdy n ie - jego w yn iku  zan

P a r y ż ,  w  kw ietn iu .

l i r  Fascalis, znany w  Paryżu  
Specjalista ch irurg ii kostnej, opo­
w iadał w  gronie lekarskim  o przy  
Padku, k tó ry  rzuca światło na 
możliwości współczesnej sztuki 
chirurgicznej.

Przypadek ten w ydarzy! się 
Pewnej m łodej i p ięknej kobiecie 
w  chw ili, gdy prow adziła swój 
m in iatu row y samochód. N a skrzy­
żowaniu u lic w ie lka  12-toriowa 
ciężarówka dosłownie zm iażdżyła  
filłg ram ow y samochodzik, w raz z 
jego nieszczęsną kierowczynią.

W edłpg orzeczenia pogotowia 
ratunkowego, młoda kobieta, w y ­
dobyta spod szczątków samocho­
du, m iała  uszkodzoną k latkę p ie r­
siową, w  trzech miejscach pękn ię­
ty miednicę, złam ane udo i  zdruz­
gotaną kość goleniową, W  ogól­
nej m asakrze nie została oszczę­
dzona i tw arz.

O fiara  tego nieszczęśliwego w y  
padku, zdawało by się, nieodwo­
ła ln ie  skazana na kalectwo, cie­
szy się dziś pełnym  zdrowiem , 
dosiada konia, tańczy i uśmiecha 
się rów nie czarująco, ja k  przed 
fa ta lnym  zderzeniem. Po k ilk o -  
miesięcznym pobycie na oddziale 
chirurgicznym  udała się na k l i ­
n ikę kosmetyczną, przynosząc tam  
n iew ie lk ie  zaw iniątko: w e flako ­
n iku , w ypełn ionym  odpowiednim  
roztworem , w ycinek własnego że­
bra, k tó ry  posłużył następnie do 
napraw ienia  zniekształconego no­
sa.

C H IR U R G IA  K O S M E T Y C Z N A  
Ś W IĘ C I T R IU M F Y

M in ę ły  czasy, gdy tę gałąź w ie ­
dzy lekarskiej uważano za sztukę 
niem al swawolną, znajdującą się 
na peryferiach „poważnej m edy­
cyny“.

Rozrywki umysłowe
58 Konkurs Rozrywkowy i Autorski

c z ę s c  v
ty a ru n k i K onku rsu  podaliśm y w  
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46. L ite ró w k a  szablonowa — p k t. 3 
(u ł. A . G rzyb)

.N a rozw iązanie l ite ró w k i składa ją 
się trz y  w y ra zy  (rzeczownik, p rzy ­
m io tn ik , czasownik), k tó ry c h  U tery 
mieszczą się po trz y  w  każdym  z 
Pięciu s iedm io lite row ych  w yrazów  o 
Podanym znaczeniu.
, A by  jedn ak  te l ite ry  o trzym ać, na­
leży zastosować szablon: w  tym  celu 
hależy okreś lić  znaczenie w yrazu 
kluczowego, złożonego też z siedm iu 
lite r , a m ie jsca trzech l i te r  tego w y ­
razu, okreś la jących „n o rm a lne  zakon

czenie p a r t i i szachów“  dadzą szukany 
szablon. Stosując go następnie do od­
szukanych p ięc iu  w yrazów , o trzym a; 
m y 15 lite r , z k tó ry c h  należy ułożyć
rozwiązanie.

W rozw iązaniu  należy podać zna- 
____............................................ „ . . A . . .  a-iuczo-

D w ie  w ojny aż nazbyt dobitnie  
w ykaza ły , że przyw rócenie n ie ­
szczęśliwym ofiarom  o zniekształ 
conych tw arzach i  potwornych  
bliznach, człowieczego wyglądu, 
jest często zasługą rów nie  w ie l­
ką, ja k  uratow anie życia.

M istrzostwo, do jakiego doszła 
dziś chirurgia plastyczna, fo rm u ­
jąca  zew nętrzny w ygląd ciała 
ludzkiego, osiągnięto głównie w 
szpitalach w ojskowych. W ojenna  
chirurgia  plastyczna w ykorzysta­
ła nagromadzone od la t 20 prze­
szło wiadomości o właściwościach 
tkanek, hodowanych poza ustro­
jem  i ich zdolności regeneracyj­
nej. Sztuka przeszczepiania tka n ­
k i skórnej, kostnej albo chrząstko­
w e j opiera się dziś całkowicie na 
tych wiadomościach, skrzętnie 
zbieranych w  laboratoriach bio- 
iogicznych.

Dziś sztuka ta osiągnęła rze ­
czywiście w’yżyny artyzm u i stała 
się zajęciem  powszednim wyspe­
cjalizow anych w’ tym  k ierunku  
chirurgów. Coraz częściej stosuje 
się ją  też nie tylko, aby p rzew ró ­
cić o fiarom  nieszczęśliwych w y ­
padków' wygląd „ludzki“, a le także  
aby obdarzyć urodą tych, k tó rym  
natura je j poskąpiła. Spraw dzą  
się może słowa pewnego fran cu ­
skiego lekarza, że za 10 —  20 la t 
będzie uchodziło za rzecz rów nic  
nieprzyzwoitą być b rzydk im  i 
wyglądać staro, ja k  obecnie u k a ­
zywać się nie um ytym .

Każda kobieta może fl^iś miećW rozw iązaniu  należy poaac ... u iu „ c  u iie e
czenie p ięc iu  w yrazów , w yraz k luczo- piękne włosy. Dlaczego ju tro  nie 
w y, w yraz  i  fo rm ę  szablonu oraz u  zy . .  pomocy lekarza.wyra^zy r i ffsta^ec7negoZarozwiązania.tiA,y n u a la b y  p rzy ; p o m o c y  le k a rz a , 

znaczenie w yrazów : i .  Nazwa zbo- ‘ k tó r y  b y łb y  je d n o c z e ś n ie  a r ty s tą  
ża posianego w  jesien i. 2. K o n w  za­
paśnik hiszpański w  w a d a ch  byków .
3 Drzewo południowe, rod-ące 
ne g a łk i 4, M iasto powiatow e nad 
Skawą -  2-gi przyp. 5. U czyn i s il-

n z iaczcn iep0w y?afu  kluczowego: Na- 
zwa w ysm ukłe j w ieżyczki na mecze­
cie tu reck im .

kształtować według swego upo­
dobania nieforemny nos i w yg ła ­
dzać zbyt wczesne zmarszczki.

Liczba doświadczonych ch iru r-  
gów -plastyków  jest jeszcze n ie ­
w ie lka  i poddanie się operacji 
upiększającej je«* na  razie do­
stępne jedynie dla nielicznych  
możliwości jednak tej nowej ga­
łęzi m edycyny są i uz teraz b ar" 
dzo rozległe.

NO S N A  Z A M Ó W IE N IE

Operując żywą skórą i chrząst­
ką, um iem y dziś wymodelować 
nos niem al tak  dowolnie, ja k  to 
czyni rzeźbiarz, kształtować no­
zdrza, skracać je, wyprostowywać

fS M

lub w ydłużać, a nawet, gdy n ie ­
szczęśliwy w ypadek pozbawi ko­
goś tego organu, w ytworzyć  
sztuczny nos z piatów’ skóry i 
przeszczepionej chrząstki pobra­
nej np. z mostka.

N ie w ie lk ie  nacięcie, pozosta­
w ia jące  niew idoczną zupełnie b li­
znę i usunięcie kaw ałka  chrząst­
k i, przekształca odstające „ośle“ 
uszy i zb liża je  do czaszki tak jak  
tego w ym aga estetyka.

C h iru rg ia  kosm etyczna daje  
sobie św ietnie radę z ciężkim i, 
zmarszczonym i pow iekam i i »pa­
dniętym i policzkam i. Podciągnię­
cie tw arzy  przez nacięcie skóry na 
owłosionej części skroni jest za­
biegiem  elem entarn ie ła tw ym . W

jego w yn iku  zan ika ją  fa łd y  skó­
ry  w  okolicy ust, a tw arz odzy­
skuje w  cudowny sposób u traco­
na młodzieńczość.

Jak w idzim y, w  ch iru rg ii p la ­
stycznej zanika granica m iędzy  
tym , co jest „praw dziw ą m edy­
cyną“ i  niesie pomoc ofierze n ie ­
szczęśliwego w ypadku, a tym , co 
uważane jest za kosm etykę i słu­
ży do napraw iania pom yłek p rzy ­
rody. , . . .

Zanosi się w yraźnie  na to, ze 
zmiana kształtu nosa uchodzić 
zacznie za rzecz naturalną i nie 
będzie budziła w iększej uwagi, 
niż sztuczny rum ieniec ł  ja ­
skrawa czerwień warg.

D r Jerzy Barski

K o s fiie lg c zJ lia  snu g ło s

D ba j ró w n ie ż  i o nogi!
W  d o b ie  obecnej, gdy k u ltu ra  

c ia ła  s to i na w yso k im  poziom ie , b a  
p ie lę g n a c ję  nóg zw raca m y m c 
m n ie jszą  uwagę n iż  na w yg lą d  
rą k . N a nogach spoczywa ca ły  c ię ­
ż a r c ia ła , m u s im y  w ię c  dbać o to, 
aby n o g i b y ły  zd row e  i s iln e .B ó l 
s topy, zm ęczenie nóg, są często po­
w odem  zm ęczonych, zm arszczonych 
i  w y k rz y w io n y c h  ry s ó w  tw a rzy .

P ie lę g n a c ja  nóg to  przede w szys t­
k im  ic h  czystość- N o g i w in n y , byc 
m y te  codz ienn ie  w  c ie p łe j w odzie  
m y d łe m  i  p rze c ie ra n ie  pum eksem  
w  m ie jsca ch , gdzie  u ka zu ją  się zg ru

17. A ry  t iiio g r .if  m agiczny — Pkt 
(Ul. ESSE)

Album ¡filatelisty

Znaki wodne
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lite ra  odpowiada ja k ie j licz-.. __  1,„.J-.,,. 1 - 7  .f*y-' Bo potem ju ż  będzie ła tw o. Za­
cn o ść  tę zna jdziem y, budując kw a- 

m agiczny rozpoczynający się po- 
^o d ku  jednego z boków  systemem w

l*.

praw o w  dół. L iczby  zna jdujące się 
w  k ra tkach  są odpow iednikam i cy­
fro w y m i poszczególnych lite r .  Roz­
w iązaniem  jest ezterowiersz.

k rzyżó w ka  szkieletowa — p k t.
(Ui. H . Cysewski)

..

» -J
.«.rY-y rozw iązaniu  k rzyżó w k i szkie- 
‘ęc°v;ej na leży oprócz odnalezienia 
"G razów według podanych znaczeń, 
od tw o-zyć rów n ież położenie czar­
nych pól. Rysunek jes t ściśle syme- 
‘Cyczny (względem obu osi i  środka 
sym etrii), w ięc po usta len iu  m iejsca 
??‘a czarnego od razu można w ry -  
,°,Wrć trz y  jego sym etryczne odpo­
w iedn ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów
ś ro d k o w y c h ) . ,
„ R  krzyżów kach tego ty p u  nie uży- 
wa się w  ogóle d w u lite ro w ych  słów.

Znaczenie w yrazów : 
P ionowo: i .  liczba 2. złota moneta 

vt>A «. 10 po la rów , 3. odurzający na- 
3 J Z ryżu , 4. s k ró t a je n c ji prasowej, 
1 usposobienie w rodzono, 6. opieka 
' ""tW a nad państwem. 7. p ię rw ią - 

chem iczny, 8. godło, .9. w ld o w i- 
wokalne, 10. sto lica B ra z y lii, U- 

»drzuć pierw ‘

kości Tw e j

W ładze pocztowe, pragnąc za­
bezpieczyć się przed fałszowaniem  
znaczków, opatru ją  je  w  tzw . zna­
k i wodne. Są one dwojakiego ro ­
dzaju: p raw dziw e i  sztuczne.

P raw dziw e  znaki wodne po­
w sta ją  przy fab ry k a c ji papieru. 
M asa papiernicza przepuszczona 
zostaje przez specjalne walce, na 
których umieszczone są w ypukłe  
lite ry , ornam enty lub inne znaki. 
W  miejscach tych osadza się cień­
sza w arstew ka masy, prześw ietla­
jąca dany w zór. Sztuczne zttaki 
wodne otrzym uje się przez wypra­
sowanie znaków w  już gotowy 
papier.

Do poznawania znaków w od­
nych potrzebne jest pewne do­
świadczenie, zwłaszcza jeśli znaki 
te są niewidoczne gołym okiem. 
Doświadczony zbieracz pozna 
znak w odny zacieniając znaczek 
ręką, lub  też trzym ając go pod 
św iatło  pod pew nym  kątem . Spo­
strzec go można rów nież kładąc  

1. Dodawanka epitetyczna: I. w o- i zlia(.zej{ strona obrazkową na 
“o tr  % t;  W ęgier po^ak! czarny karton, lub oglądając zna­
l i  dw orek węch, grota, Iza. Eros, czek tyłem  do światła, 
robota, ptak, obar. lont, ąkta. kosiarz je ż e li znak w odny jest niedo-
ĆTbsberna raskromna^ m lf.e iy  mńy- strzcgalny gołym okiem, lub gdy 
swcotc ’ leśny, uschnięty, dlugopal- znaczek jest z grubego pap ieiu  
ny ówczesne, w y trw a ły  “  Wiosna j£reljowego, w tedy k ładzie  się go 
Ludów . Za każdą częśe będziem y zu- CJ,arnej  g ^ e d d  ze szklą lub

czterech p rzyna jm n ie j 
w łasnej ręki?

*  if. ¡»
T e rm in  nadsyłania rozwiązań po­

wyższych zadań up ływ a dn ia 31 maja 
1948 r. Odpowiedzi p ros im y nadsyłać 
na ka rtkach  w ym ia ru  k a r ty  poczto­
w e j, czy li A 6 (10,5 x  14,8 cm). Podanie 
słów pom ocniczych obowiązuje.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A Ń  Z  NR 14 
„Ś W IA T  I  ZY C IE “

I.

.UsPosobienie wrodzone 
sta?stV/a nad państwem. 
sita chem iczny; 8. godło,

Wokalne, 10. sto lica ------------- ,
pierwszą lite rę  od zbiegu oko- 

cznoici, u .  le w y  do p ływ  N iem na, 
? ■ część k ina , 22. gobelin, 24. m atka 
»r^są, 25. sk ró t „r ln fo rz a n d o “ , 26.

“ m ie s tn ik  K ró a c ji, S ław onii. D a l- 
toa,*1?' 27. inacze j itd .. 29- parów, 

*1. w ia tr  szczególnie rneoez- 
j .  ozny dla m a rynarzy  (—boig), 32. po 

unanie, 35. podzw ro tn ikow y zlem - 
tuh, SB- anagram drugiego słowa ty ­
ła * ,  Powieści P utram enta, 39. w ysta- 
ą? a część dachu 41. duże naczynie 
gr'er-t10s,°  P° angie lsku, 43. lite ra  -I-Ka, 47. zaim ek osobowy.

W s Y lo,no; 1- cz łow iek przesadnie pó- 
bńBn y ’ s- przełożony klaszto ru, I ł .  

. t^ P s k i,  12. U filo zo fó w  greck ich  
¿substancja nieograniczona i  w lecz 

( iz iJ ^ A p e iro n ) . 13. w  muzyce „b a r­
s k i l s- przyrzjfel do m ierzenia 
ga ci s ta tku. lS f  powieść K ip lm - 

rodza j u tw o ru  poetyckiego, 18. 
¡cdn nka u R zym ian. 1». rum uńska 
W sń lu tka m onetarna. 21. sko rup iak  — 

• 23- w <źz B u tów , zbudow any na 
Wsnki Wagonu, 23. bali®, sza flik  — 
1» „ i“ ' 23. n iem ahdm etański poddany 
3, ru rc j i ,  30. te leskop soczewkowy, 
joń«ui '® * i ,  33.. wyspa archipelagu 
~  eS°' 24. wóz na pe łnych ko łach 
JarJ^Psk. 35. an ty lopa, 39. owad, 40. 
Wiatru P ow o ła  (slow), 42. bożek

liczać punk ty .
V LOHOgryf szyfrow any: 1. fo rm a­

cja geologiczna. 2. w y ro b n ik  in d y j­
sk i 3. podpora, 4. g ruby  śru t, 5. na 
rząd w ew nę trzny, ». n » « ^ e _ ro in i-  
e?c 7. tea tr grecki, , ?• oprząd,
w s p ó łb rz m ie n ie , 10. z a i ^ ó ,  U- rj k “ ’
12. fa łda, 13. bok okrę tu , 14- 
35. egipski m łod y  k ró l. 1- trias, z. 
ku lis , 3. opoka. 4. lo tką , 5. nerica^ • 
brona, 7. Odeom. 8. kokon, 9-

JÎ: fa ebru9m n ’ l le Faar1ui k PUi
ostateczne: K onku rs  A u to rsk i.

B .Czy po tra fisz “ ? C imahue, G io t- 
to  B o ttice lli, Leonardo da V inc i, 
M icha ł A n io ł, L ip p i, Cosimo. [

W m ik. Konkursu  
Autorskiego 3i'

Po Obliczeniu głosów Czytelników  
okazało się, że na jw iększe uznanie

Zdi)b Z a ia n ie n r. 15 -  A k ro s tyc li o  
saharw ien iu  m atem atycznym  — gm-

S°2)f Zadanie n r 10 — jpiągówka kw a- 
f łra f m aciczny ~~ głosów 3G, 3) zaaa 
Î Î A n ?  S  - - L o g o W *  pe rm utacy jny
i leg,osów8 35. (Podajem y ilość głosów

s?in"e, za»?%n- u . r
i .  _  H n r  12 — 1, n r  13 — * n r  14 

1  5, m . 16 -  3, n r 17 — 6 n r 19 -  9,

” r,Wobeo1C powyższych w y n ikó w  na­
grody au torsk ie  w  iH K onku rs ie  p rzy -

■ T K o m a n  K iw àcz -  T a tark iew icz,

H ? f  °Z.a c z a p l i  -  Ta ta rk ie w icz  -

H i t t 0ESSEF -  Ta’ta rW e J icz  -  H is to ria  
F ilo zo fii, t. I I .

N agrody w ysy łam y  w  „ 0
W y n ik i K onku rsu  Z î l

podam y w  _ jedn ym  z, nas'lępnyo

sztucznej masy obrazkiem  do dna

i skrap ia  parom a kroplam i che­
m icznie czystej benzyny. Znak  
w odny ukaże się wówczas zupeł­
n ie w yraźn ie, benzyna szybko się 
ulo tn i i  guma nic zostanie uszko­
dzona.

P rzy  znaczkach, których  farba  
drukarska rozpuszcza się w  ben­
zynie, używ a się do skraplan ia ■ 
eteru, w zgl. chloroform u. Znaczki 1 
tak ie  są w  katalogach specjalnie 
znaczone.

Położenie znaku wodnego okre­
śla się od strony obrazkow ej. W  
przeciw nym  razie m am y do czy­
n ien ia z odwróconym znakiem  
w odnym . Powstaje on w tedy, gdy 

zostanie przepuszczony

b ie n ia  skó ry . W  ce lu  ro zm ię kcze n ia  
pow sta jącego  odc isku , m o żem y u - 
żyć  soku  su ro w e j ce b u li, z k tó re g o  
ro b im y  o k ła d  na noc. Po k i lk a k r o t ­
n y m  u ż y c iu  „m ło d y  o d c isk “  m oże- 
ń iy  ła tw o  usunąć.

D la  lepszego p rz e k rw ie n ia  s topy  
dobrze je s t do m y c ia  używ ać  szczot­
k i,  k tó rą  s i ln ie  m a su je m y  stopy. 
N astępn ie  d o k ła d n ie  w y c ie ra m y  n o ­
gi, s p e c ja ln ie  m ię d zy  p a lc a m i i  le k ­
ko  na tłuszczam y  o le jk ie m  łu b  ja ­
k im ś  t łu s ty m  k re m e m . C odzienna 
g im n a s tyka  stóp  p o w in n a  być  n a ­
szym  p rz yzw ycza je n ie m . N ie  zapo­
m in a jm y  ró w n ie ż  o częstym  zm ie ­
n ia n iu  pończoch.

Gd-y nogi są zmęczone po p ra cy  
w  p o z y c ji s to ją ce j, p o d ró ży , w y ­
cieczce p iesze j, łu b  też po fąńcu , 
dobrze  ro b i k ą p ie l w  odw arze  
k w ia tu  lip o w e g o  lu b  w  s ło n e j w o ­
dzie. W yp o czyw a ją c , s ta ra jm y  się, 
aby no g i b y ły  w y ż e j po łożone, n iż  
nasz tu łó w .

W  ra z ie  p rz y k re g o  i  nadm ie rneg o  
pocen ia  s ię nóg, na leży  m yć  je  w  
ro z tw o rze  kw asu  bornego, następ ­
n ie  zasypyw ać p ro szk ie m  w id ła k u . 
W skazane je s t co dz ień  m oczenie  
nóg w  z im n y m  naparze  k o ry  dębo­
w e j o raz codzienna zm ian a  p o ń - 

, czoch i  je ś l i  m ożna o b uw ia . D obrze  
ro b i codz ienny ra no  i w ieczo rem , 
masaż stóp, w y w o łu ją c y  s iln ie js z y  
ob ieg k rw i.

T w a rd e , c iem nożó łte , łam ią ce  się 
paznokc ie  n a c ie ra m y  na noc t łu ­
s tym  k re m e m  lu b  o liw ą , zm ieszaną 
z sok iem  c y try n y . P aznokc ie  o b c i­
n a m y  z w y k le  po k ą p ie li,  tw a rd y c h  
pa znokc i n ie  ob c in am y , lecz p i łu je -

usun ięc ia  o w ło s ie n ia  s tosu jem y pa ­
stę d e p ila cy jn ą , sporządzoną z w o ­
sku  i  k a la fo n ii,  k tó ra  doskonale  u -  
suw a w ło sy  o raz za b ija  s top n iow o  
po rost now ych . Za b ieg  ta k i w y s ta r ­
cza na 8— 10 ty g o d n i, p o w tó rz o n y  
2_3 k ro tn ie  do prow a dza  do c a łko ­
w ite g o  z n ik n ię c ia  o w ło s ie n ia ; — 
n a jle p ie j p rze p ro w a d z ić  go w  za­
k ła d z ie  kosm e tycznym .

S p e c ja ln ie  baczną uw agę m u 3 im y  
zw ró c ić  na p ie lę g n a c ję  nóg u  dz iec i. 
D z ie c i 'p o w in n y  b yć  od la t naj­
m łodszych h a rto w a n e  przez  b ieg a ­
n ie  boso, bo n o g i d la  racjonalnego 
ro z w o ju  p o trze b u ją  p w ie trz a , s łoń ­
ca, w o d y  i  ru ch u .

K rys tyn a  Szramkouta

papier z,u»v«uuc §jii.cpwo*-v*n««,. - ,
przez maszynę odwrotną s tro n ą .! m y  p ro s to  a n ig d y  n ia  na o k rąg  o,

Z n ak  w odny na znaczku, nale­
pionym  na liście, poznaje się pa­
trząc na znaczek z boku, tak  by 
św iatło  padało nań skośnie.

O dróżniam y jeszcze znaki w od­
ne pojedyncze dia każdego znacz­
ka, oraz zbiorowe, dla całego a r­
kusza. P rzy  pojedynczym  znaku  
w odnym  każdy znaczek m a zam ­
kn ięty  kom pozycyjnie rysunek, 
przy zbiorowym  przypada na po­
jedynczy znaczek ty lko  część ry ­
sunku, tak  że n iektóre znaczki 
mogą być bez znaku wodnego.

(M . U.)

ewola (słow j, 42. bożek podam j ”  i * ° “ ^ ? zakw ai i f i k 0waniem  
ltv c,Vu ~~ wp,pak. 44. przyrząd gm ina- m erów. Prace nad z l 
«zai niy - 46- bożek germ ański, 48. ro - tn p e rm u ta n tó w  — w  toku . 
Pow-J^ęgowca, 49. u tw ó r muzyczny 
l Dra“ fb y . 50. po ró w n e j części, 51.
® °koju2C*an*®’ doniesienie, 52. ob icie

19' „C zy  po tra fisz?“  — p k t  1. | współczucia. *uw<.ę -
h i f f i  .P otra fisz. C zy te ln iku  luby. w y - i  że to  na pewno ju z  osta tn i raz ił  y 

ue h&zwY (łac ińsk ie  lub  polskie) I ba zęby—;

O D PO W IED ZI R E D A K C JI
j .  T u re k : pó jdą . P ros im y o dalsze. 

R. F o ik ie rs k i: Przepraszam y za n ie ­
w ykonan ie . s. Jaros ińsk i. 
współczucia. Proszę zapewnie zonę

Świni się śmieje...

\—  P o p a trz  ta tu s iu , tu  u> te j re -  
s tu ra c j i  na  łyżeczkach  je s t ten  
sam nap is, do u  nas w  dom u . , .

( „C o llie r 's “ )

—  Szef ją  p rz y w ió z ł z In d ii.  
Jest to  n a jzd o ln ie jsza  sprzeda- 
w aczka  w  c a łe j naszej f i r m ie  . . .

(„1000 Jokeg“ )

—  Czego chcecie '!
—  P an ie  k a p ita n ie  m e ld u ję  po ­

s łuszn ie , a le  czy n ie  m ó g łb ym  do­
stać do łó żka  zam iast koca p ie ­
r z y n y . . .?  ( „D ik o b ra z “ )

bo” w ra s ta ją , W rośn ię te  paznokc ie  
n a jle p ie j usunąć przez fach ow ą  siłę. 
A b y  zapobiec da lszem u w ra s ta n iu  
paznokcia , n a c in a m y  go w  środku, 
p ion ow o , lu b  ze sk ro b u je m y  w ie rzch  
paznokcia.. O b u w ie  m u s i być  w y ­
godne, b y  n ie  w y w ie ra ło  u c is k u  na 
c h o ry  pa lec.
1 Z m a rtw ie n ie m  w ie lu  k o b ie t w  o- 
k re s ie  la ta  są z b y tn io  ow łos ione  
nog i. O b c in a n ie  i  go len ie  pobudza 
W łosy do s iln ie jszeg o  po rostu . 
W sze lk ie  d e p ila to ry *  ra tu ją  nas t y l ­
ko  c h w ilo w o , w ło s y  zn ik a ją ,  ̂ lecz 
pó źn ie j s i ln ie j rosną. U su w a n ie  o - 
w ło s ie n ia  na  nogach za pom ocą e- 
łe k t r o l iz y  je s t z b y t u c ią ż liw e . Z  do­
m o w ych  ś ro d k ó w  za lecam y p rze c ie ­
ra n ie  nóg pum eksem  oraz 3%  w o ­
da u tle n io n ą . C elem  ra d yka ln e g o

—  T a  p a n i z czw artego  p ię tr-  
m ó w i, że ch ę tn ie  b y  posłuch r 
ja k ie g o ś  w a lc z y k a . . .  ( „ L i fe “ )

Wiadomości kulturalne
A N G L IA . — W  Londyn ie  powstał 

In s ty tu t S ztuk i Współczesnej. Na cze 
le  kom ite tu  organizacyjnego stoną^ 
k ry ty k  lite ra c k i i poetą H e rb e rt Read 
P ierw szym  k ro k ie m  in s ty tu tu  byto 
urządzenie w  b. m : w ystaw y pod na­
zwą ,.40 la t sz tuk i nowoczesnej“ , za­
w ie ra jące j dzieła stu m a la rzy  i  rzeź­
b ia rzy , powstałe od r. 1907 do ch w ili 
obecnej. , . ,

Córka K aro la  M arxa. E leanor M a rx  
— A ve lin y  i maż je j,  Edw ard, w yglo  
s il i w  ro ku  1888 cy k l odczytów  o po­
ecie angie lskim  S he lley1«, przedsta­
w ia jąc  go jako  prom otora nowoczesne 
go socja lizm u i  człow ieka, rozum ie­
jącego w alkę klas 1 wierzącego, iż 
źródłem  dobrobytu  jest praca. W y­
daw n ic tw o Leslie  „P regera w ydało  o 
becnte ów cyk ! d ruk iem , zaopatrulae 
książkę c ó rk i M arxa w  *y tu t „So­
c ja lizm ’ S h e lle ya ". , , ,
Z londyńsk ich  b ib lio te k  publicznych 
zn ik ło  w  ub ieg łym  ro ku  20.000 tom ów 
w ykradz ionych  ja k  i n ie zw róconych 
przez czy te ln ików . Ns u licach s to li­
cy W. B ry ta n ii ukazały się ostatnio 
ogromne p laka ty , w zywające do zwro 
tu  tych  książek nawet anonim ow o 
przez w rzucanie  ich  do jedne j z 400 
skrzynek, ustaw ionych przed w e j­
ściem do b ib lio te k , Na razie Ul« w ia 
domo, ja k i sku tek  odniosło to  wez­
wanie . ,

Jak w  la tach ub ieg łych, tak  i  w 
ty m  ro ku  k in o m a n i b ry ty js c y  wezmą 
ud z ia ł w  pleb iscycie w  sprawie, ja ­
k i  f i lm  angie lski w yda ł im  się w  r. 
1947 na jlepszy i  jak iego „gw iazdora 
uw ażają za na jbardz ie j u ta len tow a­
nego. T rze j zwycięscy ak to rzy  f i lm o ­
w i o trzym a ją  „S rebrne  gw iazdy1 :

A lfre d  D u ff  Cooper, b y ły  ambasa­
do r b ry ty js k i w  Paryżu, ma objąć 

¡stanowisko dyrek to ra  utworzonego 
przez A leksandra Kordę towarzj'S^va 

¡akcyjnego, w ytw arza jącego f i lm y  
¡FrancU

Kącik szachowy
25-LECIE M . W R Ó BLA 

Z A D A N IE

B ia łe : Kh7, Hb5, W d8, G : bS, g l, 
Pd7 (6). „  .

Czarne: Kd», Wc7, G: c*, « .  Sg*. 
Pb7 (6) . .

M at w  2 posunięciach.
Z  TU R N IE JU  JUNIORÓW  

O MISTRZOSTW O KATO W IC  
P IO N EM  H E TM A N A

B ia łe ; L in e k  (G im n. K ó łko  Szach.
S iem ianowice).

Czarne: H orodecki (Z j. Przem.
W ęgl. Sek. Sz. D y rekc ja  Chorzów»- 

e7 — cfi 
d7 — d5 
Sb8 — c6 
d5 x  e4 
17 — 15 
G f8

1. d2 — d4
2. e2 — e4
3. S b l — d2
4. Sg l — f3
5. Sd2 x  e4
6. Se4 — c3
7. G f l — b5
8. Gb5 x  c6
9. Sc3 — e5

10. Hdi — a
11. Hf3 — h5 4-
12. Hh5 — h6
13. d4 x  e5
14. SÎ3 x  d5
15. o — o
16. G el — g5
17. H h6 x  fil
18. Gg5 — fS
19. W a l — c l
20. c3 — c4
21. W fl — d l
22. a2 — a3
23. b2 — b4
24. 12 — 13
Po k ilkuna s tu

dfî 
a7 — a i 
b7 X C6
Sg8 — e7 
GcS — b7 
g7 — g« 
Gd6 x  e5 
Se7 — d5 
C6 X d5 
H d8 - -  e? 
He7 — 18 
W h8 X 18 

W f8 — f7 
W f7 — d7 
d5 — d4 
W a8 — c8 
C7 — CS 
h7 — h5 
Gb7 — c6 

dalszych------- - posunię­
ciach uznano p a rtię  za n ie rozstrzy­
gniętą. Jeś li się zważy, że ru ch  sza­
chow y wśród ju n io ró w  da tu je  się od 
niedawna, to należy p rzyznać au torom  
te j p a r t i i pewne um ie ję tności w  grz» 
pozycy jne j i  celowość posunięć.

W IADO M O ŚC I Z  K R A JU
Znany — w  ska li św ia tow e j — p ro - 

blem ista, m gr M arian  W róbel, (au to r 
dzisiejszego zadania, umieszczonego 
V; r* uh. w  p iśm ie szachowym połud. 
a frykańsk im ) obchodzi w  b. ro k u  
23-ieeie sw o je j p racy kom pozy to r­
sk ie j, w  zw iązku z czym  dosta ł n ie ­
dawno odznaczenie państwowe.

K ra ko w sk i tu rn ie j in d y w id u a ln y  o 
m istrzostw o P o lsk i po 3 tygodniach 
trw a n ia  zakończył się 25 kw ie tn ia . 
O sta tn i tu rn ie j o d by ł się w  r .  1946 w  
Sopocie i  p rzynosi zaszczytny ty tu ł  
m łodem u szachiście k rakow skiem u, 
Bogdanowi Ś liw ie . Obecnie m istrzem  
P o lsk i został K az im ie rz  M akarczyk. 
Jest to  szachista w  sile w ieku , (w  
znaczeniu z w y k ły m  i szachowym), 
k tó ry  ty tu ł m istrza w  ska li m iędzy­
narodow ej m ia ł ju ż  przed wojrm - 
Zd oby ł go sukcesami na o łin j£ !adaoh 
szachowych. W y n ik i tu rn ie ju : 1) M a­
karczyk  14i/a p. na 20 m oż liw ych ; ty ­
tu ł m istrza P o lsk i 1 nagrodę 29.000 zł. 
w o j. krakow sk iego . 2) G aw likow sk i 
14 p. 3) Sliyza' 13 p. Na następnych 
3 m iejscach idą: Szapiel, G adalińsk i 1 
B orow sk i, Sojka, je d yn y  uczesana 
tu rn ie ju  z okręgu śląskiego, uzyska ł 
dopiero 12 m iejsce pom im o zdobycia 

■je i n "zeszło 50 proc, punk tów  ( l0»/^>.
| ' S*. Ach.
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Targi Poznańskie
rewig polskiego dorobku

X X I  z k o le i a d ru g ie  p o w o je n  
ne M ię dzyn a ro d ow e  T a rg i w  Po 
zn a n iu  cieszą się dużym  z a in te ­

resow an iem : Ś w iadczą o ty m  t łu ­
m y  zw iedza jących , p rz y b y w a ją ­
cych ze w szys tk ich  s tro n  P o lsk i,

dow odzą tego ró w n ie ż  liczne  w y ­
c ie c z k i zag ran iczne . N a jw a ż n ie j­
sze je s t je d n a k  uznan ie , ja k ie  
T a rg i P oznańsk ie  z d o b y ły  sobie 
w ś ró d  fa ch o w có w  za ró w n o  k ra ­
jo w y c h  ja k  i  zag ran icznych .

T e re n  w y s ta w o w y  n ie  zosta ł je ­
szcze w  ty m  ro k u  p rz y w ró c o n y  
do s ta n u  p rze d w o je n n e g o . W  p o ­
ró w n a n iu  je d n a k  z u b ie g ły m  ro ­
k ie m  je s t ba rdzo  duża różn ica , 
gdyż te re n  te n  je s t d w u k ro tn ie  
n ie m a l w ię kszy . M im o  to z t r u ­
dem  pom ieszczono w s z y s tk ic h  w y ­
s taw ców , a część zag ran icznych  
o trz y m a ła  n a w e t pom ieszczenie  
poza te re n e m  ta rg o w y m . W  p rz y ­
sz łym  ro k u  obszar z a ję ty  przez  
T a rg i M ię d zyn a ro d o w e  w  P ozna­
n iu  rozc iąg n ie  s ię  jeszcze b a r­
d z ie j, o b e jm u ją c  m . in . now ood- 
b u d o w yw a n ą , n a jw ię k s z ą  z d j -  
tych czasow ych  ha lę , przeznaczoną  
d la  p o lsk iego  c iężk iego  p rze m y­
s łu .

W T s Io iT

Fot. K . SekO
'cis po lsk ie j p /o du kc ji. Naprawdę nie mo.my się 
Z a jm u je  najw iększą halę, w  k tó re j możemy zoba- 
irb in . Czy ten odlew, w agi przeszło 6 ton n ie  jest

Zam ieszczone obok ilu s tra c je , 
o b ra zu ją  fra g m e n ty  w s p a n ia łych  
s to isk  i  ekspona tów .Fot. K . Seko

W  p ię k n y m  p a w ilo n ie  ze szk ła , będącym  zarazem  p a w ilo n e m -  
tk s p o n a te m , obe jrzeć m ożna w y tw o ry  p rze m ys łu  m ie jscow ego , od  
n a jd ro b n ie js z y c h  ekspona tów , do w span ia łego  i  kosztow nego ga ­
b in e tu . Kącik fotoamaiora Wywoływanie obrazu

wacze drobnoziarniste cechuje, ja k  
sama nazwa wskazuje, drobne z ia r­
no, p racu ją  w o ln ie j i  w yrów nu ją  
kontrasty.

Znaczenie w yw o ływ aczy drobno­
z ia rn is tych  wzrosło znacznie z 
chw ilą  wprowadzenia fo to g ra fii 
m ałoobrazkowej, w ym agającej n ie ­
raz bardzo znacznych powiększeń.

D la  zorientow ania  czyte ln ików  w 
różnicach, ja k ie  zachodzą m iędzy 
wywoływaczem  zw yczajnym  i d ro ­
bnoziarn istym , podajem y ich skład: 
W yw oływ acz m e to lhyd rch 'non -ow y: 

woda 1.000 cm3 
m eto! 1,5 g
siarczyn sodowy bzw. 60 g 
hydroch inon 6 g 
węglan sodu (soda) 30 fi 
brom ek potasu 2 g.
Cza® w yw o ływ an ia  4—5 m inut. 

W ywoływacz d robnoziarn is ty  
w /g  Abramsa: 

woda 1.000 cm* 
m etol 2 g
siarczyn sodowy bezw. 100 |
hydroch inon 5 fi
boraks 2 g
kwas borny 14 g.
Czas w yw o ływ an ia  9—15 m inu t. 
Oczywiście poza podanym i re ­

ceptami is tn ie je  cale mnóstwo in ­
nych przepisów. Isto tną cechą każ­
dego wywoływacza jest substancja 
redukująca (metol, hydrochinon, 
am idol, g licyna i in.), konserw u ją ­
ca (siarczyn sodowy) i zasadowa — 
przyspieszająca (węglan sodu, bo­
raks).

Dodatek brom ku potasu czy kw a -

sować jedyn ie  do negatywów, n i*  
wym agających znaczniejszych po* 
więklszeń. Natom iast negatywy ma­
łoobrazkowe wym agają w yw o ływ a ­
czy drobnoziarnistych.

su borowego ma za zadanie opóź­
nianie (hamowanie) procesu w y ­
w oływania.

Należy w ięc zapamiętać, że w y­
woływacze zwyczajne można sto-

szej je j fazy — naśw ietlan ia. W ie­
my więc, że odwrócony obraz fo ­
tografowanego przedm io tu  zostaje 
n ie jako w ch łon ię ty  przez św ia tło ­
czułą em ulsję f i lm u  czy kliszy, a 
óbaonie pośw ięcim y k ilk a  słów 
kw estii, ja k  u ta jo ny  ten obraz mo­
żna wydobyć.

Jeszcze stosunkowo niedawno te­
mu w yw o ływ an ie  zdjęć czy k lisz 
by ło  czynnością Skomplikowaną, 
wym agającą dość obszernej ciem ni 
i  odpowiedniego św iatła. Rozpo­
wszechnienie się em uls ji panchro- 
m atycznej znacznie ten proces u - 
prościło i dzisia j w yw o łu jem y n a j­
częściej w  zupełnej ciemności — 
na czas. Dobre us ług i oddają spe­
c ja lne naczynia, dokładnie uszczel­
nione, w  k tó rych  możemy w yw o ły ­
wać f ilm y  nawet, w  dzień, przy 
czym ciem nię zastępuje nam n ie­
w ie lka, specja ln ie  do tego celu 
zbudowana skrzynka, ozy szczelnie 
zamknięta... szafa.

Wobec tego, że przy w yw o ływ a ­
n iu  na czas n ie  is tn ie je  w łaściw ie  
kon tro la  przebiegu w yw o ływ an ia  i 
fo toam alor n ie  ma na nie większe­
go w p ływ u , m n ie j zaawansowa­
nym  zalecamy oddawanie swych 
negatywów celem w yw ołan ia  do 
fo to labora torium .

Jakie, procesy chemiczne zacho­
dzą w ; czasie w yw o ływ an ia , do­
tychczas dokładnie n ie  ustalono. 
Ponieważ w ięc uczeni fo tochem icy 
poprzestają na razie  na pewnych 
ty lk o  hipotezach, w ystarczy w ie ­
dzieć, że pod w p ływ em  w yw o ływ a ­
cza naśw ietlone cząsteczki brom ku 
srebra czernieją (wyzwala się me­
ta liczny s trą t srebrow y), p rzy czym 
im  w ięcej św ia tła  padło na daną 
cząsteczkę, tym  jest ona c iem n ie j­
sza. W  ten sposób obraz, w idocz­
ny na negatyw ie, składa się z 
d rob n iu tk ich  ziarenek — ja śn ie j­
szych i ciem niejszyćh. Jeżeli p rze j­
ścia m iędzy ja sn ym i i c iem nym i 
punkta fn i negatyw u zaznaczają się 
bardzo w yraźn ie , m ów im y, że ne­
ga tyw  jest kon trastow y. Przejścia 
łagodne charakte ryzu ją  negatyw 
m iękk i.

M niejsza lu b  większa kontrasto- 
wość negatywu, oraz grubość z ia r­
na zależy w. dużej m ierze od uży­
cia odpowiedniego wywoływacza. 
Ponieważ na ten tem at napisano 
już  w ie le  m ądrych  książek, wszyst­
k ich , k tó rych  to zagadnienie zain­
teresuje, odsyłamy do lite ra tu ry  
fa ch o w e j.. Ogólnię pow iem y, 
wywoływacze zwyczajne pracują 
szybko, dają 'g rube  ziarno i znacz­
ne kontrasty. Natom iast w yw o ły -

Fot. Ag. II. „A P I"
Pr-zez p a w ilo n  C en tra lnego  Z a rzą d u  P rze m ys łu  W łók ienn iczego  

p rz e w ija ją  się s ta le  rzesze zw ie d za ją cych . O czy n ie  m ogą oderw ać  
się od. w sp a n ia łych  m .a te ria łów  i  je d w a b i, p o ły s k u ją c y c h  w  ś w ie ­
t le  la m p  i re f le k to ró w .

Z te j m ąki zrodził się zaczyn w ie lk iego  życia...
(Scena z osta tn ie j części try lo g ii f ilm o w e j p ro d u kc ji radzieckie j 

. pt. „M o je  un iw e rsy te ty “ ).

f o / e  u n i w e r s y t e t y “
Is tn ie je  pew ien typ  film ó w , k tó re  u tru d n ia ją  recenzję. 

U tru d n ia ją  w  tym  sensie, że sw o im i em ocjonalnym i w artościam i 
przesądzają, z góry chłodny, ob iek tyw ny osąd, rzeczowe usto­
sunkow anie się k ry ty k a  do omawianego problem u. N ie jest to 
oczywiście rzeczą złą, bo w  tak im  wypadku ustala się sąd. że 
f ilm  m ów i sam za siebie, co jednak zwęża sens recenzji i ogra­
nicza dokładniejsze, bardzie j dogłębne po traktow an ie  zagadnie­
nia, z w ie lką  dla tegoż zagadnienia szkodą.

Tego rodza ju  film e m  jest mocny obraz, p ro d u kc ji radziec­
k ie j pt. ,,Moje un iw e rsy te ty “ . Obraz ten stanow i trzecie, koń­
cowe ogniwo f ilm o w e j try lo g ii, przedstaw ia jącej bu rz liw ą  i pe ł­
ną swoistego u roku  młodość w ie lk iego rosyjskiego pisarza M ak­
syma Gorkiego. Ta w łaśnie trzecia  część try lo g ii wykazu je  
bezwarunkowo na jw ięce j w a lo rów  z każdego punktu  w idzenia 
i może być słusznie traktow ana jaiko chluba k inem a tog ra fii ra ­
dzieckiej.

„M o je  un iw e rsy te ty “  są film e m  zrobionym  z dużą pasją. 
A kc ja  od pierwszego m om entu wciąga tak  bardzo, że rych ło  za­
traca się norm alną odległość dzielącą widza od ekranu i wpada 
się w  sam w ir  bujnego n u rtu  rwącego środkiem  dni, wydarzeń 
i ludz i w raz z m łodym  A leksym  Pieszkowem, chłonącym  to. ży­
cie łapczyw ym i haustam i. N u rt poryw a i unosi nas w artko  
i n iepow strzym anie: od studenckiego poddasza, przez zatęchłe 
m ieszkania „s trasznych lud z i“  i od rozległych, połogich brzegów 
rosy jsk ich  rzek ku  stw orom  o tw arzach ludzkich, k tó re  pędzą 
swoje n iech lu jne  życie rozkoszując się swym  powodzeniem, w y ­
rażającym  się zarówno w chrząkaniu w łasnej nażartej n ieroga­
cizny ja k  i w  um iz filiw ych  uśmiechach żandarmów, strzegących 
tego całego stajennego dobrobytu.

„M o je  u n iw e rsy te ty “ , ja k  z tego widać, są film em , posługu­
jącym  się m ocnym i środkam i artys tycznym i. Śm iała uderza tu ­
ta j ręka reżysera, w ym ierza jąc jednak za każdym  razem cios 
e fektow ny i przynoszący w ie le  wrażeń. Scena ra tow an ia  tonące) 
ba rk i przez bezrobotnych, jest k ró tko  m ów iąc -łg wstrząsająca. 
W idz ie liśm y już w ie le  rozm aitych m otyw ów  film o w ych  i li te ­
rackich, tłum aczonych z rozm a itym  szczęściem na język film u , 
ale bodaj że n igdy nie udało nam się dotychczas tra fić  na tak 
niesłychanie skoncentrowany w yraz artystyczny, na tak kon­
genialne oddanie treści ściśle lite racko-uczuciow e j, .jak w tej 
Właśnie scenie. Upojenie pracą, wreszcie odnalezioną, w ytc- 
sknioną, wym arzoną pracą — w zestawieniu z su row ym i t y p a m i  
ponurych, zaszczutych nędzą brodaczy — .jest niesamowite. D l*  
te j jedne j, jedyne j sceny w arto  ten f i lm  obdarzyć naw iększym ' 
pochwałam i, A  scen podobnych jest w  tym  f ilm ie  w ięcej (bP* 
kap ita lna  scena z piekarzem  w  .rozm ow ie“  ze św in iam i, cz^ 
pseudofilozoficzny m onolog tegoż piekarza pod adresem boha- 
tera film u , — monolosc ten m ów i nam w ięcej, n iż jakako lw iek  
recenzja m ogłaby wydobyć).

Na zakończenie podkreślam y jeszcze raz: są f ilm y  itd . . . •
A L L A N

Fot. Ag. 1!. „A P I"
W  p a w ilo n ie  ty m  m ożna obe jrzeć  n ie  ty lk o  gotow e w y tw o ry .  

Z ap o zn a je m y  się ró w n ie ż  z procesem  p ro d u k c ji.  W  s to isku  fa b ry k i  
„Jo se p h y “  z B ie lska  uw agę z w ra c a ją  doskonale  z g rz e b la rk i.

Fot. K. Seko
Pom.nik w o jn y ”  Leica-Sum m iter. 
“ 6,.? 'kw iecień , godz. 11, 1/100 sek.. 

podw. f i l t r .
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